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(Doro od naszych gronie!
Podniosła manifestacja ludności Warszawy 

przeciw dążeniom odwetowym Niemiec
5-e] plac za

N r. 1 9 3

Hasła odwetowe polityki nie
mieckiej i zakusy po nasze zie
mie zachodnie, ciągłe prowokac
je hitlerowców i innych grup nac 
ejonalistycznych, przy jawnem 
współudziale rządu von Papena 
nie mogły pozostać bez echa w 
Polsce.

Społeczeństwo nasze, ufne w od 
powiednią politykę swego rządu, 
spokojnie' przysłuchiwało się hi 
sferycznym okrzykom zachodnie 
go sąsiada. AU $dy okrzyki te 
przeszły w zorganizowaną akcję, 
przez całą Polskę przeszła żywio 
Iowa fala protestu, streszczająca 
się w ostrzeżeniu:

„W ara  od naszych granic!“ . 
„Nie damy piędzi odwiecznych 

ziem polskich".
To ctanuwUko pokrywa się z 

prttlconanUmi wszystkich 
warstw społecznych i par tyj poił 
tycznych tortski. Dowodem jest 
w spólna ponadpartyjna demon-

\Vakacje w rządzie
W  ły d u  polttyezaea ferje panują w 

e.*4 pekó. Sprawy ttiawdatwictw na o- 
statateu posiedzeniu Rody M.nistrow, 

przedmiotem oerad dopiero po po 
'**'■»*« premjam Pryftom. Biełąocid pra 
l® *  kieruje wWłjwee nrtoeprcoi

...V ' kolach politycznych stojących 
r £ t t i y  *  JK ** * * .  *e■w naj

ł w o S ?  _“ *sie ustąpić ma woje- 
P°l Jt0O t f j , ,  ■ RoźniecJd. Jakó nas tę 
ra ^  b b ta tą o  dyrekw-
Spr. WewBobil_.P*ktr**«»*9® w Min. 
ka, p. Hanke - Nowa-

. J M  i w t e t t r  i r u t i c t t  
ZBuiifloa v Kitawodowrttffc
.  proc?

________ »warito*ó«h ‘
stownnykMa sswodowych prasę*™'0 
t rrurciouym zańaacoi w oWswodawst- 
wie pracy, dotydtatym to- U- Mmiej- 
arenia okręw Organizacjo
domaga,4 i% potoatawieiua w mocy o- 
b(7wiąxu)ących dotąd w tej tolerte Pr2e 
pisów.

Pielgrzymka 
do Częstochowy

W  jrwiąsktt 2 przypadającą w
roku bieiaoyita 560-1*ta ią  roeiu.)- 
oą eprowaazesia oudownogo obra
zu Matki Boskiej do Cząstochu- 
wy, nalłi. Kojftttńikaoji Prayzaiało 
duże ulgi kolojoj*'® tWltetaikom
pielgrzymek do Częstochowy. Ulg; 
te Pr*y*nańo ZbstUly oa okres od 
io sierpftit do M gruda u  r. b 

Mlc. Komunikacji praytnało 
erupom, skłaa^j.wym się oouaj* 
mniej a ló osób 33 proc- ziinźki 
Grapy, składające Rit emmiOmiej 
* 50 okóIi korzystać KOgą z 30 
ProOęńł zniżki Brzy prkeja- 
zdaćh pbolą#ami »pecjąłnemi,
g ru p y  conajmniej s 820
osob « 60 proc- *niik!.

„ . M - jbdj ńeae korzystać mo
gą t 50 jaalaki % drodze po-
Osot

w t i l r e * * ?  M to M o u t . u * r .
K " . pielgrzymom
Klaszlor dąsnogńrsJri.

O I E Ł D A
Dolar 8.91, Wbel tłoty 475. Obroty 

óewaami mniej, nii średnie. Tendencja 
ndejecbolita. Dla potyczek państwowych 
listów  S—lusa yreh l skwyj tendencja
l o a - w r ?

stracja przeciw zakusom niemiec 
kim.

W czorajsza demonstracja na 
Placu Marszałka Piłsudskiego 
zgromadziła mimo dnia powszed 
niego, tysiączne rzesze. Na środ 
ku ustawiono mównicę i głośni
ki. Dokoła trybuny ustawiły się 
organizacje społeczne i politycz
ne ze swoimi sztandarami.

Już o godzinie 
czął się zapełniać.

W  chwili, gdy oddajemy nasz 
numer na maszynę rozpoczęły się 
pierwsze przemówienia poczem 
zgłoszone będą odpowiednie re
zolucje.

Nastrój wśród tysiącznych tłu 
mów, zebranych na placu —  nie 
zwykle podniosły.

Walki  w y b o rc z e  w Niemczech
przeradzają się w wojną domow

Wewnętrzne walki oolitycz- 
nt w Nieutciech iioszą już wy 
raźne znamiona wojny dotno' 
wej, świadczą o iem listy tru
pów 1 rannych poszczególnych 
partyj polltycznycn.

Na pierwszym planie znajdu
ją się oczywiście oba skrajne 
skrzydła, które łączy jedno, nie 
nawiść do obecnego ustroju 
komuniści i hitlerowcy. Ostat
nie Jednak anle wskazują, że 
namiętności polityczne w Niem 
czach z n a e tn i*  w zrosły .  P r z y -

„Wszystko zależy od Ameryki"
Premjer Francji

P A R Y Ż , (A T E ) .  —  Prem ier 
F ran c ji  Herriot powrócił w czo
ra j do P a r y ż a .  Na dworcu zgro 
madził się tłum, który powitał 
oklaskami premiera, wychodzą 
cego z wagonu. *

Herriot ośw iadczył dziennika 
rzom:

„Rokowania były bardzo tru 
dne, ale wynik ich jes t  dosko
nały. N ajw ażnie jszą  rzeczą, 
którą należy mieć na oku pr/.v

o wynikach konferencji lozańskiej
tyfikowane i przyniosą dobreocenie wyników konferencji lo

zańskiej jes t  śc is ła  łączn ość  mie 
dzy odszkodowaniami i^długa
mi międzysojuszniczemi.

W sz y stk o  zależy od u nu w y 
z A m eryką. Jeżeli izad amery 
kański uzna trakta ty  lozalfiskle, 
jako  zadaw ala jące ,  jeżeli w 
sprawach długów zaw arta  be 
dzie umowa zasp a k a ja ją c a  in
teresy  w szystkich , wówczas 
traktaty lozańskie zostnna-.ra*

rezultaty . W  przeciwnym  razie 
każdy  z kontrahentów zacho
wuje swobodę działania na wła 
sną rękę” .

Herriot podkreślił zasługi d e 
legac ji  angielskiej na czele z 
M ac Donaldem. Anglicy dali w 
Lozannie dowód przyjaźni Jla 
F ra n c ji  a uzgodnienie stanawl 
ska Anglji i F ra n c j i  pozwolił'.: 
d o jść  do celu.

W ie c z n y  g ró b  na dn ie  m o r z a
Prace na wydobyciem ^Prometeusza" będą przerwane

P A R Y Ż . P A T .  Korespondent 1 dzi podwodnej „ P ro m eteu sz"  I wobec niezwykłych trudności 
„L e  M atin" donosi z Cherbour- są uchylone, a w jed n y m  z nich I obecne prace nad w ydobyciem  
ga, źe nurek okrętu „Artiglio“ zna jdu ją  się zwłoki m ary na-1  lodzi będą prawdopodobnie 
stwierdził, iż dwa otw ory l o - l r z a .  Korespondent dodaje, iż* przerwane.

Strajk generalny i stan wyjątkowy
w okręgu przemysłowym Belgii

BRUKSELA, (PAT).B R U K S FlA , ( \ T F ) .  -  P o 
łożenie w belgijskich kopal
niach węgla ogarniętych straj
kiem jest bardzo poważne.

W  Mons, C harleroix ,  Louvie* 
re  oraz  w szeregu  innych miej 
scow ości doszło do s ta rć  poli
c j i  ze s tra jk u ją cy m i.  P o l ic ja  rot: 
pędzała demonstrantów szabla 
mi. 5 policjantów i 9 robotni
ków odniosło rany.

S t r a jk u ją c y  podpalili willę 
dyrektora kopalni węgla w M ar 
ciuenne au Pont. P o l ic ja  z tru i  
nością zdołała rozpędzić demon 
strantów  liczących  około 6000 
górników.

O rganizatorzy  stra jku  stara 
ją  się orzenieść ruch stra jkow y 
do Brukseli.  Komuniści usiło
wali w Brukseli zwoJać szereg 
wieców pod gołem niebem.

P a r t ja
socjalistyczna w Charleroi ugio 
siła  strajk generalny. M in k ter  
Sp raw  Wojskowych Ci okaert 
• agroził ogłoszeniem stanu wy 
łątkowego. Dla wzmocnienia 
garnizonów w okolicach, obję
tych snajkiem, wysłano parę 
pułków wojska. Dokonano k:!ku 
dziesięciu aresztowań komuni
stów.

Kiśli ślin liieliiś su, ie jisl M i  M i
Tak bowiem został zapisany w księgach ludności

przytułku dla  s ta r c ó w  Gościa 
Zgłosił się do biura stanu cywil 
nego po dokumenty osobiste i 
o/zy tej okazji stwierdzono, ź i  
30  sierpnia 1846 r. zapisano gO

T O R T O N A . PAT. Niejaki 
J&h C oscia ,  W wieku 86  la t do 
wiedział się, że w ak cie  uro 
dżenia zapisano g o  jako dziew 
czynkę. P r a g n ą c  dostać się do

ja k o  Janin# Cosćia* W  ciągu
86  lat t y m i  Goacia nie potrzebo
wał żadnych dokumentów. 0 6  
wojąka oczywiście nie był po 
woływdny.

Zwaliła siq góra na kamieniołomy
Olbrzymie masy ziemi zniszczyły urządzenia

(P A T ) .  —  W  miej- Wysokiem napięciu.
Liggia pomiędzy Okofo 2-0 J 0 0  metr sześć.  z'e- 

Zoagli na Riwiebźe mi zwaliło się. zasy p u jąc  ca l 
kowicie hale m aszy n  kam ienio
łomów.

Na skutek zerwania przewo-

GENUA, 
scow ości 
Chiavari i 
Włoskiej obsunęła się góra n .d  
kam ieniołom am i, łam iąc słupy' 
z przewodami e lektrycznem i o

dów e lek try czn y ch ,  prżćż klika 
godzin pozosta ły  bćz św iatła  
Rapallo, S a n ta  M a fg h ef ita  1111- 
giire i intię nadbrzeżne stacjo 
kąpidlowe. Ofiar W hidgiflch nw 
mb.

c z y n a  leży w zbliża jących  
w yborach  do Reichstagu ( o ! '  
dą  się one 31 b. m.). Ii de, ■ 
biegła niedziela w o n >■, a i - , f : 
na teren walki zaczepne.! 
ugrupowanie: r e p u b i iV - ; '  i \
R eichsbunner. T a  wojskowa 
g a n izac ja ,  która ĆHnytl!  ̂
odpierała tylko utarczki lii 
row ców  przeszła do ćżvnV, h 
walk.

O góln y  bilans ostatnie j k r w a 
wej niedzieli je s t  obfity. !e<t 
to najobficie j  w krew zroszeni v 
dzień, w powojennej . .historii 
Niemiec. W  niektórych m ie js 
cow ościach  polic ja  nie była w 
stanie opanow ać sy tu ac ji  i do 
pom ocy wzyw ano wojsko.

Hitlerowcy mordom 
dzieci

K A T O W IC E ,  P A T .  D onoszą 
o k rw aw y m  zajściu  jakie miało 
m ie jsce  w Zabrzu. W  sobotę 
wieczorem prze jeżdżał prrez 
Zabrze sam ochód ciężarow y  
wiozący odddział mtlerowców, 
w ra c a ją c y  z ćwiczeń. W  czasie 
przejazdu auta przez Jeden z p!a 
ców, baw iący  się tam  chłopcy 
poczęli w yśm iew ać się z hitle
rowców.

W ó w cz a s  z samóchodu n r  
sypał się grad kul rewolwer r  
w ych ,od którycn dwuch chłop
ców zostało  ciężko ranionych. 
S ą  to 15-letm Sch te g e l  i 13-let* 
ni J e r z y  Niewiem.

Za u c ie k a ją c y m  samo< bo
dem ruszyła  naty chm iast  w po
goń policja  i zdołała b o jów k a- 
rzy  hitlerow skich za trzym ać.  
Znaleziono u n !ch broń palną, 
noże i pałki gumowe. 48 hitle
row ców  aresztow ano.

Pod nożem gilotyny
MAR3YLJA, (P A T ) .  Dono- 

z  Montorison. że w ub. piątek 
W' obecności władz sądow ych
w ykonano w yrok, sk azu jący  

na karę śm ierci przez z g i lo t y  
nowatne Antoniego M a n in ‘a 
M artin  we wrześniu r. ub. za 
mordował brata  sw eg o  J a n a  
k tóreg o  żona Izabella była  je 
go kochanką.

Izabella M artin, sk azan a  za 
współdziałanie w zbrodni na  ka 
rę śm icfć i ,  zo sta ła  w ostatnie j 
chwili u łaskaw iona przez z a 
mianę kary p:ei wotnej na do
żywotnie c ’ężkie więzienłe.

S K R Ó T Y
Miasto KeebLiTs (W ę a ry ) i Akńlica

są nawleuiuLie od kilku d a silu om: de- 
touacjami poui efltMmi tfWnJąCctod kil' 
k a  godzin. W śród  m.tszkańoów panu|e 
wiełka pando.

X
Australijski parowiec „Cd uc 2 ató- 

.lal W zatóo Apólllilh W stćtólt W iktor  
Ja. 10 &s6h t  zatetp zginęło

X
W  KauiromJi zmrrf przczy\>'szy 77 

lat muumiljoner amerykańak, King Gi- 
lette, wyn ilazca popularnej maszynki 
do golenia.

X
Rók bUdłSloWy zaUikflął Saarb Sw; 

■nftw 2i)edbóćżehycti do, 30 cż r̂r-ca niv 
doborem doi. 2i?l}2.dWt



Kto dostarcza broni rewolucjonistom?
M ięd zy n aro d o w a o rg an izacja

z wielkiemi centralam i w dwóch częściach św iata
Zapewne wielu czytelników 

interesu jących  się rewolucjami 
i powstaniami, które raz po raz 
wybuchają  we w szystkich  cząc 
ś •:ueh świata, zadai sobie py
tanie:

—  S k ąd  ci ludzie biorą tyle 
brom do w zajem nego mordowa 
nia s ię?

Stw ierdzono nie jednokrotnie, 
że pow stańcy posiadają  zawsze 
dosyć broni i to najnow szych 
modeli.

Kto jes t  tym  doskonałym  do
staw cą, k tóry  natychm iast o fia
rowuje sw oje  usługi czy  to nie 
spokojnym  obywatelom republik 

południowo - am erykańskich , 
cz y  to  Hindusom, czy  chińskim 
g en era łom ?

T a jem n icze g o  dostawcę uda
ło się w reszcie  wyśledzić. U 

czynił to  włoski dziennikarz 
Cipolla, współpracownik dzień 
nika „ S ta m p a "  w ychodząceg o  
w Turynie.

Niedawno Cipolla bawił w 
S z a n g h a ju  i za trzym ał się v\ 
jed n y m  z najw spanialszych  

hiteli. Tu udało mu się zaw rzeć 
zn a jom ość z pewnym panem, 
którego Cipolla nazyw a „pa

nem X " .  Na bilecie tego pana 
(nazwiska je g o  dziennikarz nie 
podaje) figuruje skrom ny na 
pis: „D ostaw ca  broni“.

O kazu je  się, że pan X  je s t  ie j  
nym z na jpow ażnie jszych  do

stawców  broni w świeeie
W  przystępie szczerości pan 

X  uowiedzial dziennikarzowi, że 
zakupuje bron głównie w S i  t 
nach Z jednoczonych i w Niem
czech. W  stolicach tych państw 
New Yorku i w Berlinie, z n a j 
dują się centrale, które zajmu 
ją  się transportem broni do 
m ie jsc ,  w skazanych di  zez pa 
na X.

Pan X  zaznaczył, że Niemcy 
nie sprzedają  broni własnego 
wyrobu, a wyprodukowaną w 
Holandii. S z w ec ji  i Danji.

—  Na jak ą  broń jest najwięk 
sze zapotrzebow anie? —  dopy
tyw ał się c iekaw y dziennikarz.

—  Przedew szystk ictn  broń 
musi być nnw oczesna. S ta re  mo 
dele nie są nigdzie przy jm ow a
ne. N ajw iększym  zbytem , . pe
szą się mauzery kalibru 7,7. W  
Chinach za taki mauzer plącą 
fOO franków. Jeśli  gdzieś ma

wybuchnąć poważnie jsza rewo
lucja, „mogę służyć'1 n a ty c h 
miast baterjam i. sk ładającem i 
się z czterech arm at polowych 
75-milimctrowych po przy stęp 
nej cenie 80.000 dolarów za h .r  
terję. Cena ta zawiera już kosz 
ta przewozu do m iejsca rewó 
lucji.

W iadom ość o w ynalazkach 
w ojennych niezwykle szybko n 
biega świat. Ja k  to stwierdza 
pan X, pewien inżynier wioski 
wynalazł model samochodu, mo 
gącego  rozw ijać wielką szy b 
kość, a przytem można go w 
przeeiągu kilku minut zamienić 
na samochód pancerny. S a m o 
chodów tego typu nie posiada 
podobno żadna z arm ij europej
skich, ale pan X  sprzedaje już 
te sam ochody chińskim genera 
tom, dla ułatwienia im mordo
wania żółtych współobywateli.

Najlepszą „klientele" posijdu

pan X  w Chinach Drugie mi ej 
sce za jm u ją  Indje, które usilnie 
szyku ją  zapąsv broni do w ięk 
szej rozprawy z Anglikami. Pan 
X  dostarcza broń przyszłym  re 
wolucjonistom hinduskim do 
pewnych niezaludnionych o k o 
lic na brzegh oceanu Indyjskie
go. W  razie wybuchu rewolucji 
b n  ń juz będzie pod ręką.

Ja k  stwierdza dziennikarz 
włoski, wyniósł 011 z ruzmów 
z panem X wrażenie, że dostaw 
cy  broni są to „ludzie in teresu*, 
dla których jest zupełnie ab >- 

: st ich klientem. N c 
m ają  oni żadnych . .u przedzeń '. 
ani svm p aty j.  D ostarcza ją  m -  
przykład broń z am erykańskich 
fabryk zapomocą a m e ry k a ń 
skich przemytników do Japon 
ji, choć wiedzą, że jeśli ta br >ń 
będzie użyta przez J a p o ń c z y 
ków’, to przecież w pierwszym 
rzędzie przeciw Am erykanom

Młoda dziewczyna dzielnie broniła honoru
p rzed  b a n d ą  d zik ich  op ry szk ó w

Letniskowi poskarżę
Jedni słone ceny płacą, 
druazy się bogacą 
nader -szybko.
No, bo jeśli chciała jedna z drugą rybką 
jechać na letniaki, 
to wieJz o tem, że my biedaki, 
„nędzni"" sklepikarze —
(powiedzmy paski..ze) ,
musimy „cośkolwiek” na lobię zarobić...
—  A  ja powiem: Trzeba coś zrobić 
*-eb j ha letniskach przestano paskować.
— Air c o ? —  zbytnie apet>tv troszkę

pohamować!..
S  e r v u s.

Kino, w  którym panuje 
Wiecznie chłód

Z ZA KULIS TEATRU -ATLANTIC"
O to co nas taw so  przeraża i odstra

sza od odwiedzenia .... .a. g6y panują 
upały widmo c.hsr. „ malej, clu.«::;e) sal 
ki. ,

Jakże niesłusznie! Jak że bezpodstaw
ne i pozbawione prawdy są te przypu
szczenia.

Bo oto jest w sercu stolicy kino, w 
którem zawsze panuje chłód. Gdy mia
sto torie w żarze, gdy chodnik/rozpa
lone od słońca parzą stopy —  w :em 
Innie jest dużo świeżego powietrza

Jest to kino .A tlan tic".
F ragrac zadość n czyni: żądaniom

PubIJczno*d luno „Atlantic" zainstalo
wało n o* pczesn* wentylatory, pracu
jące przy pomocy motorów elekt.-ycz- 
nyeh.

N i* ulega więc wątpliwości, te stara 
tna kiua .A tlan tic ’ zostaną uw.enczo- 
n t pomyślnym rezultatem: widownia za 
p e ta  się do ostatniego miejsca. Tem  
nardidej, że już dziś następuje zmiana 
nrogramu: wyświetlany będzie świetny 
film .Grzesjnica bez winy zjoanną 
C rawford i. Clarkiem Gahlem w rolach 
głównych. :

Męcz bokserski 
Sharkey-Schmellng

W  KINIE „MAjESTIC"
Spotkanie tych awóch mocarzy boksu 

było największą sensacją sportową os ta 
tnich czasów'. Rezultatem 15-tu zaciek
łych rund była porażka „W ielkiego Ma 
xa " i zagrm iede tytułu mistrza św:ata 
wszystkich wag w boksie przez przed
stawiciela Ameryki. Pen mecz, do któ
rego przeciwnicy przygotowywał? się 2 
lata, został utrwalony na taśmie filmo
wej. Film ten. który pozwala każdemu 
przeżyć naocznie wspaniałą manifestac 
ję sportową, jest juz w W arszaw ie i mi
mo: kanikuły letniej, z uwagi na jego ol 
bnym ie znacznie aktualne zostanie, w y- 
|W?e#erty w — jMrotirych aa
•krstiie kina „M ąjęstit",

Grupa przyszłych synów M arsa  
przed w yjazdem  do swoich pnł 
ków, postanowiła wesoło poże 
g nać ostatni dzień „cy w ila" ,  za
nim zostaną wcieleni do szere
gów' rekruckich.

O bstalowano sporo Wujki i za 
kąsek, sprowadzono m uzykan
tów, nie zapomniano też i o 
„stronie p rz y je m n e j"  zabawy- - 
czy li  o panienkach.

Znalazło sir kilka wielbicie 
lek dzielny J i  junaków DzD 
wczętom żai śc iskał serdusz 
ka, że galanci młodzieńcy opu 
szcza ją  je na długie dwa lata.

1 yle o zainteresow anych pa 
nieukach, to jes t  o takich, któ
re miały powód do żalu, w y p ły 
w a jący  z dłuższych, a osłonię 
tych urokiem powszechnej ta 
jem nicy , flircików.

.Ale pomiędzy przedstaw i c i e i - 
kami rodu Ew y, znalazła  się je 
dna, która, żadnego z od jeżdża
ją cy ch  do wojska nie znała oso 
biście, została zaproszona pr tez 
swą koleżankę, Olgę Karania* 
kównę, która zkolei „kombino 
wała'* z przyszłym  dziarskim 
arty lerzy stą .

Pojaw ienie się nowej osóbki 
o gładkiej tw arzy, napełniło .mi 
muszem młodzieńców1- Pito na 
j e j  cześć  i nieznacznie dolewa 
no je j  do kieliszka coraz to no
we p o rc je  „ogniste j wody".

P ocz ą tk o w o  grzecznie pro
szono ją .  by piła narowili ze 
w szystkim i, a gdy dziękowała i 
w ym aw iała  się słabą głową, si

łą i groźbą użycia kija wmuszu- 
uo w nią alkohol. Na wszczę 
ty alarm Marji K„ która nie mja 
łą nigdy dotąd do czynienia z 
taką hałastrą, jeden z podchmie 
lonych, Arbaszewski groził no 
żem, a nawet uderzył ją  w 
twarz.

W te d y  dopiero, dziewczyna 
zoi jentow ała się, że trafiła do 
jaskini łobuzów i zaczęła  obrny 
ś lać sposoby ucieczki. Gdy ja 
cy ś  dwaj chłopcy, w yg ląd a jący  
na oko przyzwoicie propono 
wuli je j  pójście du domu, uc;e 
szy ła  się i zaraz zg odz:la, 
mu,ema.iąc, że będzie mogła 
w yrw ać się ze szponów foLuig 
zów'. O kazało  się jednak, że 
był tc umówiony zg ófy  pod
stęp. by skrzyw dzić dzicw czv; 
nę.

^anim w yszła  i skierowała 
kroki w stronę domu, ci dwoi;, 
Kazimierz Buśko i Zygmunt 
Zenlak schwycili ją mocno d o J  
ręce i z a ty k a ja t  k rzy czące j  
usta, zaciągnęli ją  przemocą na 
poblizki trawnik, obalili ją p rze
mocą na ziemię, porwali na 
dziewczynie sukienkę i bieliznę.

W ted y  B u śk o  licząc na i»u 
moc Zenlaka, chciał skońc/oć ' 
oporem dziew czyny, lecz sro 
dze zawiódł się w swoich p rze
widywaniach, bo kopnięty zn.ic- 
nacka przez broniącą się m ę ż 
nie M arię  K„ odskoczył z hó 
leni i przekleństwem. Z aata 
kował Zenlak, lecz i len rady 
dać nie mógł. Nadbiegły trzeci 
W ła d y sła w  Arbaszewmki zoHal 
pogryziony. K rzyk  bronią e j

Trójka groźnych bandytów przed sądem
Służąca »nadawała robotę«, a bracia ~ 

rabusie— wykonywali
Dnia 26 b. m. na wokandzie 

Sądu O kręgow ego w W a r s z a 
wie znajdzie się głośna sprawa 
napadu na skład futer Cwibaka, 
przy  ul. Długiej 20. Z u .u w iły  
napad w biały dzień nie udał 
się. Rabusiów ujęto.

J a k  się okazało, byli to dwaj 
brac ia  S ic iń sey .

P rzeprow adzone przez w ła
dze są d o w o .-  śledcze dochodzę 
ttic ujawniło sensacyjne szcze

góły. Banda złożona z braci Si 
cińskich i służącej M alinowskie j 
organizow ała sta łe  rabunki, 
przyczem  „robotę nadaw ała" 
M alinowska, k tóra  zm ienia jąc 
co kilka tygodni służbę, dostar 
cz a ła  ofiar rabusiom- 

O statni napad na Cwibaków 
zdem askow ał służącą , u k tóre j 
znaleziono powrozy m a ją c e  Hu 
t v 6  do obezwładnienia domow
ników, . .

się, napastowanej dziew czynę 
usłyszeli przechodnie i p>li’ 
c jant. Na odgłos gwizdków, 
trzej z w y r o d n ia ły  uciekli sp ło
szeni, pozostaw iając M ar ję  K 
sam ą, w stanie godnym pożało
wania.

Niedoszłych uwodzicieli ujęto 
i postawiono przed sądem. S t a 
rali się oni przekonać sąd, ż :  
M a r ja  K. upiła się, nie będąc 
do tego zmuszana i po pijaną 
mu sam a porwała na sobie u- 
branie ,a następnie prosiła Zen
laka i Buśkę, zeby wyszli z nią 
razem w nocy, dla ochłodzenia 
się.

Sąd  nic dał w iary  takim w y 
jaśnieniom, uznając, że O sk a r  
żeni alrcąc dopiąć swego, u c ie 
kli się do metod brutalnych, cu 
dowodzi w ysokiego napię ia 
ziej woli. Arbaszew'skiego, jako  
inicjatora, sk azał sąd na trzy 
lata więzienia, a Zenlaka i B i r  
śkę po’ dwaj lata.

R A D  J O
II . 5S Syynat czaśu. 12.10. Cod’ !, ijuy 

krzeglijd pi osy p o ijc e j. 12.45 Płyty gra 
mofonowc. 13.35 Ddlszy ciąg muzyki z 
płyt gramofonowych". 15.00 Komuiiik.it 
fo^podufłzy. ło .lC  Płyty gramofonowe. 
15.30 Chwilka lotnicza. 15.40 Komuni
kat Państw. Urzed. W ych . Fiz. i Pań- 
stwow. Zw . Sportowego. 15.40 Płyty 
gramofonowe. 16.40 ,,Jedzmy w arzyw a"
17.00 Popularny koncert symfoniczny w 
wyk. ork. Fdharmonji W arsz. 18.00 „O 
wielkiej i malej poezji". 18.20 Koncert 
orkiestry dętej 36 p. p. 19.25 Rozmaito
ści. 19.35 Prasowy dziennik radjowy.
20.00 Koncert popularny. 20.50 Feljetou 
literacki p. t. „Polityka w literaturze 
21.05 Muzyka taneczna z kawiarni G a 
stronomia. 22.40 W iadom ości sportowe. 
22.50 Dalszy ciąg muzyki z kawiarni 
„Gastronom ia".

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

f A P E L D O  W S Z Y S T K I C H I  
M Ę Z C Z Y Z N  i

Dlaczego a dawać się rezygnacji?
A P A R A T  „Nr. 111“ 

zwróci W am  nadwątlone siły męskie. 
W szelkie infoim acjc, pokazy, naukowe 
1 roszury zupełnie bezpłatnie. „INVEN- 
T U S “ W arszaw a, Marszałkowska 95. 
(Oddzielne wejście od ulicy Zórawiej 
36), Telefon 249-20, Oddziai, Lwów, 

Łtgjł e i e  I I ,

li
W e s o ł y  Kąciki

WDZIĘCZNOŚĆ

Spotkałem na schodach mego 
sąsiada, pana Główkę, Pan Głów 
ka byi niezwykle podniecony.

—  Panie drogi, —  mówił mi 
głosem pełnym wzruszenia —  
ten Biedulski z suteryny to nad
zwyczajny człowiek! lo  święty 
człowiek! To bohater!

—  Co się stało?

Nie słyszał pan, jaki mia
łem wypadek dziś przed połud
niem?

—  Nic nie słyszałem.

—  Poszedłem się kąpać na Wi 
się. Złapał mnie kurcz i zaczą
łem tonąć. Wszyscy na brzegu 
gapili się bezmyślnie i nikt mnie 
nie ratował. A Biedulski, który 
akurat się łam znalazł, z naraże
niem własnego życia wyratował 
mnie! Słyszy pan? Uratował 
mnie od niechybnej śmierci! Ale 
ja  go wynagrodzę! Conajmniej 
100 złotych mu dam...

Powinszowałem panu Główce, 
szczęśliwego uratowania i zadm- 
wólony, że Biedulski, dla które
go zawsze czułem sympatję, za
robi sto złotych, poszedłem w 
swoją drogę.

Po tygodniu spotkałem pana 
Główkę znowu. •

r— No, jak  tam z bieduiskim? 
— zagadnąłem go. —  W ynagro
dził go pan?

—  Panie —  złożył ręce jak do 
modlitwy pan Główka. —  co to 
za święty człowiek z tego Biedni 
skiego! Bohater! Prawdziwy bo 
liater! Uratował mi życie, rozu
mie pan? Teraz mi trudno z go
tówką, ale żeby nie wiem co 
dam mu óO złotych.

Minął jeszcze tydzień.
Co słychać u Biedulskiego ? 

spytałem, spotkawszy ponownie 
pana Główkę.

—  Niestety, nie w iem —  
westchnął pan Główka —  jesz
cze go nie odwiedziłem. W ybie
ram się do niego z dnia na dzień. 
Muszę go wynagrodzić! Sam 
biedny jestem, ale od ust sobie 
odejmę i dam mu 20  złotych.

Uciy znów po pai u dniach spot 
katem pana Główkę i spytałem 
go o Biedulskiego. odpowiedział 
mi, jak  zwykle, z uczuciem:

. —  Wie pan, przysłali mi ze 
wsi gęś, jedyną gęś. Postanowi
łem ją  ofiarować Biedulskieinu 
W  tych dniach mu zaniosę.

Tym razem nie czekałem na 
przypadkowe spotkanie z panein 
Główką. Po dwóch dmach po
szedłem do niego do mieszka
nia.

Jak tam gęś? —  spytałem.
—  G ęś?  —  zdziwił się pan 

Główka. Żona ją nadziała, u- 
piekła, mówię panu, palceśmy ol1 
lizywaii.

tlaooleon Sądek.



Str. 5.

N A P I Ę T N O W A N A

f ’raw dziw e dzieje nieszczęśliw ej hobiety
Na szczęście przez ten czas nikt do niej nie wcho

dził. Znalazłby bowiem ową tragiczną kartkę w jej
ręku.

Gdy Irena się ocknęła, postanowiła działać ener
gicznie. Przedewszystkiein musiała zdobyć się na wiel
ki wysiłek, aby móc wstać. Kazała więc powiedzieć 
Hubertowi, że czuje się znacznie lepiej.

Nazajutrz,w sobotę, podniosła się z łóżka. Nowe 
niebezpieczeństwo, groźba nowych udręk dodała je j  sił 

cnergjj.
Przez cały czas zdobywała się na udaną wesołość 

»' dobry humor, aby tern łatwiej zwodzić męża.
T ak  samo postępowała w niedzielę.
W  oczach je j,  wznoszących się ku niebu, było 

bardzo wiele serdecznej wdzięc zności.
Rankiem zeszła do ogrodu, prowadzona pod rękę 

przez męża. Między dziesiątą a dwunastą Hubert miał 
coś załatwić w sąsiedztwie. Wahał się wszakże, oba
wiając się zostawić Irenę samą. Uspakajała go:

—  Idź śmiało. Widzisz przecież, że czuję się znacz
nie lepiej. Poczekam na ciebie w saloniku. Potem zje- 
ny razem obiad...

Hubertowi zwilgotniały oczy ze wzruszenia Czyż- 
?y rzeczywiście Irena cudownie odzyskiwała zdrowie?

Może to wreszcie kres jego straszliwych obaw 
i tiwoźnego lęku?

W  każyin razie uważał, że śmiało może wyjść na 
te dwie godziny.

Możeby tego nic uczynił gdyby znał treść kartki, 
nadesłanej przez Irenę Bereńskiemu, a brzmiącej, jak 
następuje:

„Postaram się przyjąć Pana w niedzielę po dzie
siątej. Niech Pan przedtem się dowie, czy mój mąż 
jest w domu Jeżeli go nie będzie, niech Pan wejdzie 
i zapyta o mnie. Jeżeli będzie w domu, napiszę Panu, 
kiedy ma Pan przyjść iłinym razem".

Bereński postąpił zgodnie z temi wskazówkami. 
Dowiedziawszy się, że hrabiego niema, wszedł i zo
stał natychmiast przyjęty.

W  obliczu Bereńskicgo cała nagromadzona ener- 
gja Ireny natychmiast się rozchwiała. Chciała mężnie 
stawić czoło niebezpieczeństwu. Teraz zaś, gdy stanę
ła z nim oczy w oczy, poczuła się nagle taka słaba, że 
ledwo miała siłę ukłonić się przybyszowi.

Bereński nie mógł się powstrzymać od odruchu 
zdziwienia i litości dla tej tak pięknej niewiasty, obec- 
” le zmagającej się ze śmiercią. Gdzież je j dawniejsza 
duma, majestat, świadomy swej urody i stanowiska?

Musiał sie bliżej flo niej przysunąć, aby zrozumieć 
je j tak słaby, że ledwo dosłyszalny szept:

"  Pan chciał ze mną mówić?
_ Tak jest.. . i rad jestem, żeunogę to uczynić bez 

świadków.

Ciężko dysząc, Irena zapytała:
—  A jaki jest.. . powód... odwiedzin pańskich?
—  C z y  pan M ichał nie uprzedził h rab iny?
—  Owszem, napisał mi kartkę, ale... niewiele z niej 

zrozumiałam...
—  Możebym ja zdołał pani w ytłum aczyć? —- za

pytał B ereński, bardzo ciekaw y, czy M ichał nic napi
sał czegoś, co w artoby w iedzieć.

Ire in  to zrozum iała i odparła:
—  Mogę zaspokoić pańską ciekawość, skoro pan 

mi niedowierza.
Podała mu zmiętą kartkę i zamknęła oczy, jakby 

omdlewając.
Bereński przeczytał parę słów, skreślonych przez 

Alichała gorączkowo:
„Zrób wszystko, co będzie możliwe, aby Hubert 

jakoś oddalił się z domu i by prz yjąć Bereńskicgo. 
Jest to konieczne, Za wszelką cenę. Wchodzi w grę 
twoja cześć i nawet życie nas o b o jg a " .

Bereński milcząco oddał kartkę Irenie. Czuł się 
zupełnie rozbrojony, wobec tej niewątpliwie umierają
cej kobiety.

I kto wie, czy nie odstąpiłby od swych zamiarów, 
gdyby nie pamięć o Krysi, spotwarzonej, zelżonej, po
tępionej, napiętnowanej. Wspomnienie to zagłuszyło 
w nim wszelką litość i miłosierdzie dla Ireny. Rzekł 
tw'ardo:

—  List ton, proszę pani, jest równie krótki, jak 
jasny. Daje pani wyraźnie do zrozumienia, że pani 
schadzka miłosna z panem Michałem w pałacyku my- 
diw'skim się wy dał 3.

—  Czy pan był przy tern?
—  Mniejsza o to. Wystarczy, że wiem, co i jak

było.
—  Znam pana,, jako człowieka honoru. Ufam 

więc panu...
— Ufa pani? Może niesłusznie. Jabym się na pa

ni miejscu obawiał poważnie...
—  Cóżby pan miał w tern, aby mnie shańbić? Ja 

ki cel?
—  Moim jedynym celem jest  ocalenie Krystyny 

Łazarskiej.
—  Interesuje się pan nią aż tak dalece?
—  Kochałem ją od dzieciństwa, gdyśmy się jesz

cze razem bawili. Kocham ją do dziś jeszcze.
—  Pomimo wszystkiego, co o niej mówią?
—  Obmowm ludzka mgdv nie była dla mnie prze

konywująca... Często się myli.
—  Pomimo wszystkiego, co zrobiła?
—  Kocham ją, więc je j 'wierzę.
—  Pomimo jej dziecka... już nie mówię o podejrza

nej śmierci, skoro pan w nic nie wierzy, ale już sam

takt, że dziecko się urodziło podczas trzy letniej nie
obecności jej męża...

—  Mimo wszystko wierzę jej i jestem głęboko 
przekonany, że przyjdzie kiedy# dzień4, gdy wszyscy 
uwierzą w niewinność Krystyny.

—  Czy to aby właśnie pan nie jest zaślepiony?
—  Kocham j ą ! —  odparł na to ciclr tko Jan.
Irena spojrzała na Jana bardzo łagodnie.
Przejęła się do głębi tern, i c  miłość Jana była tak

silna. Zaimponował jej tern.
I choć przybywał tu jawmie, jako wróg, nie oba

wiała go się, ani nie nienawidziła. Miała dla niego tyl
ko bardzo wiele szacunku.

Pomyślała też sobie, że człowiek który umiał tak 
ukochać, nie zechce chyba unicszczęśliwiać kobiety, 
choć grzesznej, ale umierającej zato pod ciężarem swe
go błędu, swej pomyłki, swfej łatwowierności, ofiary 
człowieka niegodnego.

Rzekła więc:
—  Proszę pana, niezależnie od przyczyn, jakie tu 

pana sprowadzają, nie lękam się pana i nie spodzie
wam się żadnej krzyw dy dla siebie z pańskiej strony. 
Jestem przekonana, że wyjdzie pan stąd z litością dla 
mnie w sercu, może z... sympatią... Niechże w ięc pan 
śmiało powie mi, o co panu chodzi, a ja  postaram się 
dawać panu odpowiedzi szczerze i otwarcia.

—  Ponieważ pani już w e ,  w jakim kierunku pój
dą moje zapytania, proszę mi wybaczyć, że przystąpię 
odrazu do rzeczy.

Skinęła głową przyzwalająco. Rzeki w ięc:
—  Była pani z Michałem w pałacyku myśliwskim 

w chwdi, gdy przed oknami tego pałacyku zamordo
wano doktora Renickiego.

—  Tak... —  odparła Irena dziwnie zmienionym 
głosem.

—  A więc jedno z dwojga: albo to _sam At i cii ał, 
widząc, że jest przyłapany na gorącym uczynku, zaśle
piony wściekłością, zabił doktora...

Nic zdolal rzec nic więcej, bo hrabina Terlecka 
zerwała się z miejsca i trzymając się za serce, zawołała:

—  Jak pan śmie?! Ach, to straszne! To okropne!...
Ale Bereński, bynajmniej tern niestropiony, mówił

dale j:
—  ...albo doktór został zamordowany przez jakie - 

goś nikczemnika, nikomu nieznanego, oprócz was. Pań
stwo byli obecni przy morderstwde, nie śpiesząc się 
z pomocą napadniętemu, a teraz to zatajacie, bo gdy
byście się przyznali, zapytanoby was, co robiliście 
nocną porą sam na sam w opuszczonym i zacisznym 
pałacyku...

Irena nie miała dłużej sił trzymać sic na nogach 
i padła bezsilna na fotel.

Dalszy ciąg nastąpi.
___________________________ j j -t i  ̂  _ I.  a
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Rozgromienie oomów publicznych w Warszawie

T e g o  w ieczora  poraniono jto 
żami kilkudziesięciu alfonsów'. 
B y ła  to jednak ty lko zapowiedź 
p rzy sz ły ch  w ydarzeń. Ani w 
jednym  wypadku nie w yk ry to  
spraw ców . Kilku sutenerów na* 
skutek odniesionych run z m a r
ło. Między innymi zabity został 
sutener „ W a c ła w  K lep k a" ,  zna 
ny  ze szczególnego okrucień
stwa. T e g o ż  dnia z W a rsz a w y  
Poszły w św iat sążniste  depo 

f ze. „R ew olu cjoniści  polscy 
tnordują su ten e ró w !"

S a m  pogrom rozpoczął s :ę  
IS -g o  m aja .  P o l ic ja  schow ała 
się zupełnie, na ulicy nie widać 
było  mundurów'. O godzinie 
- ‘e j  popołudniu zebrał się tłum, 
l iczący  około 600 osób. W ię k 
szość zosta ła  uprzednio u raczo 
na wódką.

— „B ić! z a b i ja ć !  —  wołano 
wszędzie.

Spoko jn i obyw atele  czem prę- 
d z e j . zm ykali do domów. U lice  
jwyludnfly się.

P ie rw szy  rozgrom iono dom 
publiczny Lutowej przy ul. W i 
dok. B y ł  to jeden z najbardzie j  
luksusowycn zakładów, znany 
z tego, że właścicielka dobie
rała sobie dziewczęta kilkuna
stoletnie.

—  Do Latow cj-  Do L utow ej!  
—  wołano w tłumie.

T y m c z a se m  dzielnica T o w a 
rowej została  otoczona w i j -  
skiem- Na zasadzie rozkazu 
ober policm ajstra  M a y e ra  i do
w ódcy garnizonu w arszaw skie
go, zam knięto dla ruchu konne
go w szystk ie  w yloty  ulicy T o 
w arow ej i kontrolowano ruch 
pieszy.

Jednocześn ie  między ochraną 
a przedstawicielam i domów pa 
blicznych przy ulicy T o w a ro 
wej doszło do haniebnego ukła
du. O chrana  dom agała się, za 
wzięcie w obronę przed roz- 
grom em  lupanarów przy  T o w a 
row ej, prócz „n ie o fic ja ln e j"  re- 
konoensaty 20.000 złotych, do-

rę^zonych ober policmajstrowi, 
a któremi ten z kolt:ji podz!e 
lił się z iiinemi dygnitarzom;, 
jeszcze  innych świadczeń. M ia
nowicie ochrana zażądała , a ż e 
by sutenerzy z T ow arow ej wzię 
li udział w pogromie innych do
mów publicznych. P ro p o z y c ja  
ta została  p rzy jęta  en tu z jasty 
cznie. N adarzała się w ten 
sposób sposobność rozprawienia 
się z znienawidzoną „Orłowską 
gubernią".

Gdy więc z jednej strony cL 
lokali domów pubikziiych przv 
Tow arow e j w kroczyły  u z b r o ir  
ne oddziały policji i żo łn ierze . 
dla pełnienia ochrony, z d iu g c i  
strony  z J o w a r o w e j  wyrusz ił 
wielki tłum sutenerów', p om oc
ników, naganiaczy  i w yiustków , 
pozosta jących  na usługach d o 
mów publicznych i k sz ta łcący ch  
się na sutenerów w p rzy sz łoś
ci.

N ajbu jnie jsza fantaz ja  najpo 
tw ornie jszego z łoczy ń cy  c h y 
ba nie m ogłaby stw o rzy ć  b ar
dziej okropnego obrazu piekieł 
nej prow okacji .  T łum  su tene
rów w yruszał na pogrom kon
k u ren cy jn y ch  domów' publicz
nych, m a ją c  zapewnioną bezlcar 
ność i k ie r o w a n y . przez policję 
w ten sposób do skomprymito- 
wania polskiego ruchu wolno
ściow ego.

P ró cz  Tow arow e j,  ochronę 
zapewniono tak zw anym  do
mom „żołnierskim ". R osy jsk a  
ustawa o nierządzie, jeden z naj 
bardziej haniebnych dokumeu 
tów 20  wieku, oficjalnie przew i
dywała istnienie 4 k a teg o ry j  dw
orów’ publicznych. C zw artą  ka 
tegorję  stanowiły tak zwane do 
my „żołn ierskie" ,  gdzie usta 
wa przewidywała „taksę*’ w 
wysokości 10 kopiejek, okol-) 
30 groszy  w przeliczeniu na n a 
sze pieniądze, W  W arszaw ie 
żołnierskie domy publiczne mie
śc iły  się na Nówym Zjeżdzie -  
przy ul. Dobrej. W  niewyso 
kich budynkach, z których  wiek 
szość pozostała doty ch czas  na 
miejscu, zna jdow ały  się te za 
kłady.

Z akłady  te b y ły  w yłącznie 
odwiedzane przez żołnierzy. Cy 
wiłów nie wpuszczano, a to na 
zasadzie w yraźne j instrukcji 
g enerał —  gubernatora. C ho
dziło o to. że żołnierze spoty 
k a ją c  w domach publicznych v 
wiłów częstok roć  w szczynali 
burdy, k tóre  kończyły się nie
raz śmiertelnemi bó jkam i. To 
też władze policy jne zabrania
ły  dopuszczać do tych lokali k o 
gokolwiek prócz żołnierzy. 
P rz e b y w a ły  tu nieszczęśliwe 
prostytutki,  wycofane t doaów  
publicznych lepszego

żołdaków 
W a r  sza; 

publiczne 
ra jem  uu

przeważnie starszo, albo mniej 
ponętne. W  niedzielę i dnie 
łaźni 'żołnierskiej, panował o 
niezwykły ruch. P o  łaźni żu!- 
nierze w w ojskow ym  porządku 
udawali się do tych zakładów 
i stawali w kole jce , knutrołowu 
ni przez sierżantów- 

Dla rosy jsk ich  
p rz y b y w a ją cy ch  do 
wy te okropne domy 
wydawały się istnem 
ziemi, a w ycofane z obiegu pro
stytutki w oczach ich były 
wyśnionemi królewnami. Toteż  
by ły  A zne wypadki, że żołnie
rze prawdziwie kochali się w 
tych publicznych kobietach, nie 
raź  nawet zdarzało się. że w y 
kradali „ukochane" i brati z nie 
mi ślub, zab iera jąc  je  do Rosji 
T o  był jeden z czynników, d h  
których ober policm ajster Me
y er  postanowił żołnierskie do
m y  publiczne w yłączy ć  z pogro 
mu. Chodziło pozatem o to, że 
władze w ojskow e uważały za 
ogrom nie pożądane zlokalizo
wanie nierządu -'la celów żoł
nierskich i b y ły  zadowolone / 
is tn ie jącego  stanu rzeczy. Toteż 
silne oddziały żandarm erii o to
c z y ły  teren tych s traszn y ch  !u 
panarów, nakazu jąc  jednoczcś 
nie pogaszenie świateł i zam 
knięcie Okiennic. -
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Przepowiednie astrologiczne.
N ależy dziś unikać cyganki o blond 

w łosach. W ieczorn ą porą dobrze ,3st 
w strzym ać się od umówionego w m ie
ście spotkania, k tóre m oże przynieść 
n ieszczęście.

T e a tr Mieiski : —
A dria : ,,N oce M arokańskie"
A pollo : ,,T a  inna"
Słońce : „N apad na e xp ress“
Sztuka : „K ajdany p rzyszłości"
S w it : „Trądów  :a"
U ciecha L os Dżentelm ena  
W anda ! „Podniebny rom ans"

R adjo
G . 12.20 Płyty gram of. 12 .40  » im.

m eteor. 12.45 Płyty gram oi. 15.00 Kern. 
g osp od arczy  15.35 Komun, harcerski 
*6 .40  O dczyt 17 .00 K oncert symfoniczny 
18 .20  Muzyka taneczna 19.15 Rozm ai
tości 20 .0 0  K o n cert 21 .55  W iadom ość1 
bieżące 22.00 Mnzyka taneczn a 22.40  
W iadom ości sportow e 22.50 Muzyka.

D yżnr n o m y  a p tek  :
Szczepańska 1, Kościuszki 18, D łaga  

66 , M ikołajska 4 , Dajwór 6, K alwaryj- 
ska 27.

Oszukańcza gra w blaszki.

Aresztowano Boksę Kazimie
rza, lat 34, elektrom ontera J a 
nowa W ola 3, za oszustwo na 
szkodę G ałow icza Jana popeł
nione przez oszukańczą grę w 
blaszki na którą podstępnie wy
łudził od Gałow icza kw otę 63 
złotych.

Zachciało im się wisien 
i truskawek.

Zamknięto G aja Jana, lat 2*2, 
bez zajęcia, zam. Szeroka 27 
i Boryka Jan a  bez zajęcia, zam. 
Ciemna 6, za kradzież kosza 
truskawek i wisien z wozu na 
ulicy D ietlow skiej popełnioną w 
dniu 10 bm. na szkodę Marji 
R aj z Kończyc pow, Miechow
skiego.

Podrzucony noworodek.

Dnia 10 bm. nieznana kobieta 
porzuciła na wałach obok V 
Bastjonu dziecko płci męskiej 
liczące około 2 m iesięcy. Dzie
cko oddano do żłóbka, za matką 
wszczęto poszukiwana.

W acker (Wiedeń) w K r oko wie

Dnia 14 lipca tj. we czwartek 
zjeżdża do Krakowa wiedeńska 
zawodowa drużyna ligowa Sport- 
klub W acker, która rozegra za
wody w piłkę nożną z reprezen
tac ją  Krakowa. Początek zawo
dów o godz. 5.45 na boisku 
Cracovii.

Cnkierki za złote kolczyki
6-letnia Fajga, córka Chaima 

W arsza zam. w W arszawie przy 
ul. Targow ej 53, została zwabio
na do bramy domu przy ul. Bru
kowej 32 przez j.tkąś starszą ko
b ietę. Starucha dała dziewczyn
ce cukierki i zabrała je j rłote 
kolczyki, poczem się ulotniła. 
Przepiłow ali k raty  i zbiegli 

z więzienia
W  nocy ubiegłej z więzienia 

karnego w Cieszynie zbiegło 8 
więźniów, a m ianowicie: Z d o -
rowski Elj-isz, Gawęda Ignacy, 
Głow acki Zygmunt, Czeks, Za
jączkow ski Jó zef i Leszczyński 
Jan  — wszyscy w wieku od 20 
do 28 lat. W ięźniowie przepiło
wali kraty, spuścili się z okien 
na sznurach skręconych z bie
lizny i zbiegli w ubraniach wię
ziennych. Za zbiegłymi zarzą
dzono energiczny pościg.

Skarga o pozbawienie męskości
Przed sądem okręgowym w 

Katowicach odbyła się ciekawa 
rozprawa cywilna, której prze
wodniczył sędzia Augustyński. 
Przeciw lekarzowi jednego z 
miejscowych szpitali, wystąpił 
ze skargą niejaki W róbel o od
szkodowanie za pozbawienie go 
z niedbalstwa zdolność’ m ęskiej.

Do szpitala, gdzie ordynował 
zapoznany lekarz a w którym 
wówczas przebywał na kuracji 
W róbel, przywieziono w tym 
samym czasie z innego szpitala 
chorego, noszącego dziwnym

trafem to samo nazwisko, ó w  
przywieziony W róbel cierpiał 
na nadmierną potencję, co przy
prawiało go poprostu o szał.

Badające poprzednio tego 
chorego konsyljum lekarskie o- 
rzekło, ze jedynym środkiem ul
żenia jego mękom jest uczynie
nie go impotentem i w tym ce
lu przekazano go właśnie do 
wspomnianego szpitala. Tam po 
uskutecznieniu przygotowań do 
operacji zabiegu dokonano na 
niewłaściwym pacjencie, również 
W róblu, który w ten sposób

został pozbawiony zdolnoś;i mę
skiej.

Przewód sądowy wykazał is
totnie, że zaszedł wypadek nied
balstwa, a sąd zastanawia się 
obecnie nad wysokością odszko
dowania, którego podstawę bar
dzo trudno jest ustalić.

Ja k  nas informują, z oddziel- 
nem powództwem przeciw leka
rzowi występuje żona operowa
nego, dla które, jak twierdzi w 
skardze powodowej, „życie stra
ciło skutkiem zoperowania cały 
powab“.

Przygotował i zapłacił własny pogrzeb
Do Częstochow y przybył 60 

letni Józef W olicki, obywatel 
ziemski z powia tu Łow ickiego i 
spędziwszy noc w hotelu „Po- 
lonja“ , udał się na Jasną G órę.

Po wysłuchaniu nabożeństwa

W olicki udał się do zakładu po
grzebow ego, gdzie nie ujawnia
ją c  swojego nazwiska zamówił i 
zapłacił trumnę i pogrzeb, dla 
tragicznie zmarłego przed kilku 
godzinami ś. p. Józefa W olickie

go.
Po załatwieniu tych przed- 

śmiertelnych czynności W . po
wrócił ao hotelu i zamknąwszy 
się w swym pokoju, strzałem w 
usta odebrał sobie życie.

Potworne morderstwo na tle seksualnem
Przy szosie rręd zy  Czernicą 

a Rzuchowem w powiecie R yb
nickim, na 8 kilometrze znale
ziono nagie zwłoki okropnie 
zmasakrowanej dziewczynki, mo
gącej liczyć zaledwie 7— 8 lat.

W ieść o strasznym odkryciu 
rozniosła się lotem błyskawicy 
po okolicznych wsiach. Zewsząd 
zdążali na m iejsce zbrodni lu
dzie, pragnąc na własne oczy

przekonać się o prawdziwości 
strasznej wieści.

Na miejsce zbrodni przybyła 
komisja sądowo-lekarska i polic
ja , która zabezpieczyła zwłoki 
na miejscu. W  toku dochodzeń 
rozpoznano w zamordowanej 8 
letnią A nielę Krajczaków nę z 
Czernicy. Morderstwa dokonano 
na niej w nocy z 6 na 7 bm. 
i —  jak  zdołano ustalić —  na

tle seksualnem. W nętrzności 
dziecka znaleziono porozrzuca
ne obok trupa, a ubranie —  w 
odległości 25 metrów od zwłok. 
D otychczas nie udało się ustalić 
sprawcy, który prawdopodobnie 
musiał ofiarę swą wywabić już 
6 bm. wieczorem poza obręb 
wsi, następnie dopuścić się na 
nie) gwałtu i wreszcie potwor
nego morderstwa.

Mm git «ścl łiszlSDia
Ostatnio wpłynęła do sądu 

okręgowego karnego w K rako
wie prośba Stanisław a Zachary, 
b. kasjera tramwaju, skazanego 
za defraudację na 1 i pół roku 
ciężkiego więzienia, o wypusz
czenie go za kaucją na wolność.

Ja k  się dowiadujemy, sąd od
rzucił prośbę Zachary, który tem 
samem pozostanie w areszcie, aż 
do rozstrzygnięcia odwołania od 
wyroku, wniesionego przez pro
kuratora i obrońcę.

Ohydne zamordowanie 
własnego dziecka

W e wsi Leśna pod Kołem, 
Stefan ja Pietrzykowska zamor
dowała siedmioletniego synka 
wespół z matką swą 63-letnią 
Anną Kropidłowską. Najpierw 
dały małemu Józefow i dozę tru
cizny, a kiedy się dziecko mę
czyło zbyt długo nalały mu do 
ust wody i zakrywszy dłonią w 
ten sposób udusiły. W yrodne ko
biety zaaresztowano.

Potrącony motocyklom.

Dnia 10 bm. m otocyklista N. 
N. jąd ąc motocyklem ulicą Ra
kowicką w stronę Mogilskiej po
trącił przechodzącego w poprzek 
jazdni G orsona Kleinera, lat 30, 
Rakowicka 1., który doznał po
tłuczenia głowy. Po opatrzeniu 
na miejscu przez wezwane P o 
gotowie Kleiner pozostawiony 
został w opiece domowej.

Rozprawa o zniewolenie 6-letniej pasierbicy
Przed sądem okr. w Radomiu 

odbędzie się w krótce rozprawa 
przeciw zwyrodni. leowi 3 l- le t-  
niemu Józefow i Zielińskiemu z 
Opoczna, oskarżonemu z znie
wolenie swej 6-letniej pasierbicy 
Anny O lborskiej. Zieliński ha
niebny swój preceder uprawiał

od 2 lat wykorzystując chwile 
n:eobecności swej żony, która 
pracowała w fabryce utrzymu
jąc  całą rodzinę wraz z Zieliń
skim. Zieliński pasierbicę swą 
zmuszał do uległości i milcze
nia biciem. Sprawa wyszła na 
jaw 18 maja b. r.. kiedy zwabie

ni płaczem i rozpłaczliwą obro
ną małej Anny podeszl. pod 
dom Zielińskiego sąsiadzi, którzy 
zobaczywszy przez okno co się 
dzieje wewnątrz, zawiadomili po
licję. Zwyrodnialca aresztowano, 
grozi mu kara ciężkiego więzie
nia od 4 do 12 lat.

Dziewczynka ukąszona przez żmiją
Do Państwowego Zakładu Hig- 

jeny w Warszawie pizywieziono 
w groźnym stanie sześcioletnią 
dziewczynkę, która została uką
szona przez jadow itego węża. 
W ypadek miał miejsce pod Na
sielskiem, w lesie, w czasie 
zbierania jagód. Ponieważ miej

scowe władze sanitarne nie były 
w posiadaniu szczepionki, pomoc 
na miejscu okazała się niemożli
wą. W  W arszawie zastosowano 
„^radykalniejsze środki ratun
kow e, które okazały się na. 
szczęście nie spóźn.one. Stan 
zdrow a dziecka uległ znacznej

poprawie. O fiara ukąszenia żmij* 
przebywa w jednym z m iejsco
wych szpitali. Je s t  to pierwszy 
w tym roku wypadek udzielenia 
pomocy przez Państwowy Zak
ład Higjeny w wypadku u k ą sz e 
nia żmiji.

Gospodarz pobił ciężko lokatorki
Skandaliczny wypadek wyda

rzył się w W ilnie przy ul. Jez io
rańskiej. W  jednym z domów 
zamieszkiwała niezamożna rodzi
na Budzieniewiczów, składająca 
się z matki Marji i dwóch córek 
19-letniej Anny i 17-letniej Marji

Ponieważ zarobki ich baidzo się 
zmniejszyły tak, że nie mogli 
opłacać komornego, gospodarz 
nie mogąc się ich pozbyć jako 
bezrobotnych, przybył wczoraj 
do mieszkania, ch cąc siłą wy
rzucić lokatorki. Ponieważ ko

biety stawiły opór kamienicznik 
pobił je  ciężko.

Przybyła policja położyła kres 
zajściu, aresztując kamienicznika. 
W ezwane pogotowie ratunkowe 
opatrzyło poszkodowane.

Oszust w roli kontrolera skarbowego
W  śródmieściu stolicy grasuje 

od pewnego czasu pomysłowy 
oszust, podający śię za „lotnego 
kontrolera" urzędów skarbowych 
który wyłudza od nieuświado
mionych rzemieślników kwoty

na świadectwa przemysłowe, da
jąc pokv >towan'a na pobrane 
pieniądze. W  każdem miejscu 
podaje inne nazwisko • bez wzglę
du na dzielnice miasta, po od
biór świadectw skierowuje płat

ników do 30 urzędu skaibow e- 
go (Bracka 1). W  ten jp o sób  
szereg osób zostało poszkodo
wanych przez oszusta. Policja  
prowadzi dochodzenie celem 
ujęcia oszurta.

Tkam ciężko ranił 
dar za domu,

W  Warszawie przy ul. Niskiej 
43 w łaściciel domu, Leon Cur- 
finkiel przyszedł upominać się o 
komorne do lokatorki Fajgi H at- 
tarz. Między gospodarzem a lo
katorką w’yn.kła ostra scysja na 
tle rozrachunków za komorne. 
W  obronie matki stanęła 23-letnia 
Cywja Haftarz, którą krewki go
spodarz uderzył trzykrotnie la
ską po głowie. Na krzyk napad
niętej zebrał się tłum lokatorów 
wzburzony karygodnym postęp
kiem gospodarza. Ten w oba
wie o swoją skórę usiłował skryć 
się do mieszkania dozorcy domu 
Józefa Jurkę. A le tłum dopadł 
go w sieni i ciężko poranił ki
jami. Lekarz Pogotowia stwier
dziwszy 12 ran tłuczonych prze
wiózł o..arę samosądu do izpi- 
tala na Czystem.

Schw ytani* m orderców  
policjanta.

W W ilnie podczas ścigania 
morderców posterunkowego W il
helma Andrzejew skiego, braci 
Stanisława i Konstantego Kwie
cińskiego, wywiązała się strze
lanina między policją a bandy
tami. Stanisław Kwieciński padł 
trupem na miejscu. Konstantego 
Kwiecińskiego schwytano. Stanie 
on przed sądem doraźnym.

„T asiem k a" w spódnicy

W tych dniach odbędzie Się 
proces, znanej w W ilnie terory* 
stki, Ju lji P orteckie j, która na
śladowała metody „Taty Tasiem
ki" z W arjzaw y i wymuszała 
pieniądze od drobnych kupców.
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